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Wiadomości kraiowe,

P o z n a n  d. 11, S tycznia .

D z i e ń  w czorayszy  p r z e z n a c z o n y  b y ł  n a  
otwarcie d ru g ieg o  Seyrnu p r o w in cy a ln e g o  W .  
X ,ęs tw a  P o z n a ń sk ie g o .  A b y  w a ż n e  o z ie ió  
od  B °g a  za czą ć ,  c z ło n k o w ie  S tan ó w  zgro m a -  

iii s ię  w  kościo łach  sw o ich  w y zn a ń .  J O .  
,Z‘JV i ł ł  N a m iestnik K ró lew sk i ,  i a- 

Pr, 1 1  K om m issarz  Seyrnow y N a c z e ln y  
na n i B a .u m a n h zn a yd o w a li  s ię  także 
„ k o z e n s tw ie ,  P o te m  udało  s ię  ca łe
ztnika ^ ‘ « na P®koie  J O - X ią źęc ia  N a m ie .  
ście  , ’ S dzie  P a n o w ie  D ep u to w a n i  m ie li  szc z ę .  
żn ie  TC r>̂ z e d staw ion ym i J K ró le w icz .  M . X ię .  
w i ł ł o w ó v W lC e Pruski,®y b i e ż n i e  R a d z i -  
w pałacu xi ńa *  z tam H d d o  JZŁ>y p o s ie d ze ń  
Nam iestn ik  f i  J P ć  teraZ urz%d z ° n e y .  J O .  X.
KommiSsarz'sfvmnteym’ P°c*ern 3VY‘ Kró,‘ 

t * .  „

g o  X ią żęc ia  O rd yn ata  S u ł k o w s k i e g o  z ł o ­
ż y ł .  J O .  X ią ź ę  M arszałek Seyrn ow y o d p o w i e  
d z ia ł  n a  m o w ę  J W .  Król. K om m iasarza Sey-  
r n o w e g o ; po tem  J O .  Król. N am ies tn ik  d a ł  
ś w ie tn y  obiad . Z a p ro szen i  n ań  byli w s z y s c y  
D e p u to w a n i  na S eytn  w raz z  J O .  X ią ż ę c i e m  
M arsza łk iem  S e y m o w y m  i J W .  Król.  K o m -  
m issarzem  S e y m o w y m  , N a c z e ln y m  P r e z e ­
sem  P r o w in c y i ,  iako też  d o w o d z ą c y  G en era ł ,  
G en e r a ł  ia zd y  J W .  B o e d e r ,  N a c z e ln ic y  
W ła d z  c y w iln y c h  i w c y s k o w y c h ,  D u c h o w i e ń ­
s tw o  o b u d w ó c h  w y z n a ń  i w ie le  in n y c h  o só b  
zn a k o m itsz y c h  wszelkich stan ów . O b ia d o w i  
d od aw ała  blasku p rzy tom n ość  JK . M . p o w sze ­
c h n ie  u w ie lb ia n ey  X ię ź n e y  L u d w i k i  P ru -  
sk iey  , M ałżonk i J O .  X ięc ia  N am ies tn ik a  wraa  
z  d w iem a  X ię ź n ic z k a m i Górkam i. N a y sz c z e r ,  
sze  ży c z e n ia  dla N a y ia ś n ie y s z e g o  M o n a r ch y ,  
N a s z e g o  P an a  , dla J e g o  K ró lew iczosk iey  M ci  
N a stęp cy  tronu i dla c a łe g o  K ró lew sk ieg o  d o ­
m u ,  b y ły  J e d n o m y ś ln y m  g ło s e m  w szystk ich  
p rzy tom n y ch .  —  S e y m  teraźn ieyezy  p o t tw a  5 
d o  6 ty g o d n i .
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Z  B e r l i n a ,  dnia 10. Stycznia.

J W .  N a g i  e r ,  Generalny Pocztmistrz i 
P o s e ł  przy Sseymie N ie m ie ck im ,  wyiechał  
do Frankfurtu n. M. ,  a Xią żę  J ó z e f  W  r e ­
d e  do Warszawy.

Król, Angielski  goniec  gabinetowy M e a -  
t e s ,  przeiechał  tędy w podróży swey  z P e ­
tersburga do L o n dy u u .

MA. V VWVW W l\VK

Wiadomości zagraniczne.

R ze czpo sp o li ta  Krakowska.
D n i a  5. S t y c z n i a .

Ciało ś. p. Arcybiskupa Prymasa Królestwa  
Polsk iego ,  Jana Pawła Pawęzy Woronicza,  
co c h w i h  spodz iewane  iest w stolicy naszey.  
Już porobiono  przygotowania na przyięcie  
zwłok tego dos toynego  Arcy-Pas terza, które­
go  wielkie cnoty re l ig iy ne ,  mi łość  oyczyzn y  
i dzie ła u c z o n e ,  do rządu n ieśmiertelnych  
m ę ż ó w  dalekim następcom przekazuią! —  
Kilku znakomitych m ó w c ó w ,  op ow ie dzą  ży-  
cie i czyny tego wi ek op om neg o  Polaka,

T  u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn.  10. Grudnia.

P ierwszy  Rossyiski Pełnomocnik  przy ukła­
daniu pokoiu w A d r y a n o p o lu , Generał  Hra­
bia A le x y  Orłoff,  który maiąc sobie nadzwy-  
ezayne  poselstwo od swoiego Monarchy  po-  
l e c o n e m ,  przybył  tu przez Rodosto dnia 27. 
z .  tn. w towarzystwie Radzcy Stanu Butenieff,  
przeznacz one go  na Sprawuiącego interesa 
a i  do przybycia Pana Ribeaupierre ,  miał d. 
5. tn. b. w koszarach Ramitszifil ik prywatne 
u Sułtana p os łuchan ie ,  na którern z łoży ł  mu  
własnoręczny list N.  Cesarza Rossyiskiego.

Powróc i l i  tu takie z Adryanopola p e łn o­
mocnicy tureccy do układania pokoiu ,  a Sa- 
dik-Effendi  obiął  iuż  znow u swóy  urząd ja­

ko pierwszy Defterdar (Mini ster  f inansów.)  
W al n e  posiedzenia Rady P ort y ,  odbywaia  
się regularnie co tydz ień ,  w obecnośc i  wyż­
szych dygnitarzów cywi lnych i woyskowych,  
wyiąwszy U l e m ó w ,  każę się domyślać,  iż 
rząd gorl iwie pracuie nad po lepszen iami  
w wewnętrzzey administracy i ,  s zczególn iey  
co się tyczy wojskowości  i zarządu finansów.

Dotychczasowy Sachire-Nasiri czyl i  In ten­
dent  prowiantowania stolicy,  A h r n e d - A g a .  
został z łożony i do Myt i l ene  oddalony.  P o ­
dawane by ły  przeciw niemu z różnych 6tron 
zażalenia.  Dotychczasowy dozorca magazy­
nów zboża ,  Hadsz i -W el i - Ef fen di , iest iego  
następcą.

Dotychczasowy Mutessel im w A l e p o ,  Ali -  
Bey ,  który s ię  odznaczy ł  swoiem roztropnera 
1 su nem wzięciem się podczas zaszłych osta­
tniego lara w A l e p o  rozruchów,  został rze­
czywistym W .  Rządzcą A ł e p u , ze znacze ­
n iem Baszy trzytulnego.  T ę ź  dostoyność do­
tychczasowy Sandszakbey Tekke  i Ham id-  
11' ,  I b r a h i m  - B a s z a .  W  udz ie lon ych  
tym nowy m W.  Rządzcom inslrukcyach, 
szczegó ln iey  im p o le co no  popieranie reform 
woyskowych w póruczonych  ich styrowi pro- 
wincyach.  *

Raporta,  które Porta odbiera z opuszczo­
nych przez woysko Rossyiskie o b w o d ó w ,  są 
bardzo zaspokajające,  i dowodzą  p om yś l ne­
go  wrażenia,  iakie sprawił  wydany do d o w o­
dzącego w A d r ya n o p o lu A l i s z - B a s zy  ferman 
zapewniający poddanym cbrześciańskim z u ­
pe łną amnestyą i zupe łne  zapomnien ie  po- 
stępowania przez czas załogi  nieprzyiaciel -  
skiey okazanego.  Wkrótce miał takie W  
W e z y r  przybyć z Szumli  do Adryanopola.

O rozruchach zrządzonych  przez powsta­
nie S e i b e k ó w  w A z y i  mnieys/ . ey i o środ­
kach użytych przez Portę  przeciw buntowni­
kom,^ zawiera G o n i e c  S m y r n e ń s k i  na-  
stępuiące wiadomości  z Magnezyi  d. 4. Gru­
dnia:  „Kara-Osman-Oglu Hadszi  Mehmed  
przybył  tu dnia 29. Li stopada,  i odprawił  o  
godz in ie  6. ranney wjazd swóy do miasta;  
cała ludność wyszła naprzeciw n iemu i prze­
sz ło  3000 osob tworzyło orszak iego.  W i ­
dok naczelnika tey czcigoduey  famii i i ,  przy-
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w r o c o n e g o  z n o w u  d o  d a w n e v  p o w a g i ,  k t ó -  
r e y  w  t y c h  k r a i a c h  u ż y w a ł a ,  p o w s z e c h n ą  

p r a w i ł  r a d o s c .  —  O n e g d a y s z e y  n o c y  p r z y .  
l e g ł  t u  T a t a r  z  f i n n a r i t m ,  k t ó r y  z r a n a  z o ­

s t a ł  p u b l i k o w a n y m ,  a m o c ą  k t ó r e g o  K a r a -  
O s r n a n  - O g l u  m i a n o w a n y  i e 8 t  S e r a s k i e r e m  i 
p o l e c o n o  m u ,  a ż e b y  w s p ó l n i e  z  E l l e s  A g ą  i 
D a v a s - O g l u ,  t a k o  p o d r z ę d n y m i  s w o i m i ,  n i e ­
z w ł o c z n i e  z a c z ą ł  d z i a ł a ć  p r z e c i w  b u n t o w n i ­
k o m .  R o z k a z a n o  w  t y m  f i r m a n i e ,  a ż e b v  
*  m i a s t a m i  i w s i a m i ,  n a l e ź ą c e m i  d o  w s p o l -  
n e y  s p r a w y  z  p o w s t a ń c a m i ,  i o p i e r a i ą c e m i  
8 t ę  z b r o y n e m  r a m i e n i e m  p r z y w r ó c e n i u  p r a .  
w e y  p o w 3 g i ,  o b c h o d z i l i  s i ę  2 n a y w i ę k s z y m  
r y g o r e m ,  p r z e c i w n i e  z a ś  u d z i e l a l i  a m n e s t v a  
w s z ę d z i e  g d z i e  l u d  p o w r a c a  d o  p o w i n n o ś c i  
1 P r.z y l l l a t , a  SIS d l )  w y p ę d z e n i a  S e  i b e k o  w  

W  s k u t k u  t e g o  f i r m a n u  r u s z y ł  w c z o r a v
S e r a s k i e r  z  2 0 0 0  l u d z i  p i e c h o t y , k t ó r z v  m n .  
e i e h  s i ę  i u ż  d z i ś  p o ł ą c z y ć  z  w o y s k i e r n ,  k t ó r e  
w  K a s s a b a r  s t a ł o .  —  M u t e s s e l i m  z  P e r g a m o

r oz Cr z7  r ° ? k a 5 ’ a ź e b y  4500  l u d z i  o d d a ł  d o  
r o z r z ą d z e n i a  S e r a s k i e r a . <c

4 z y l  m n i e y s z e y  s p o k o y n o ś ć  p r a w i e  
p r z y w r ó c o n a .  P o w s t a ń c ó w  w y p ę d z o n o  z  o -  
k o l i c y  M a g n e z y i ,

«>nZ T ^ 8 ' p , U . d o c h o d z ^  w i a d o m o ś c i  d o  d n i a  

z  1 0  D n i a  l 6 l  e s k a d r a  VV- S u ł t a n a ,
e e i o s k i m  . A , 0 " 3 ’ f) 0 , -ł y r fi ł a  P o d k o n w o i c n

T .S “irs:0'aa.li‘ 300>000

i*  r e c y  a .

P o  s i e d m i o t y g o d n i o w e y  p r z e r w i e  w y s z e d ł  
B t i o w u  w  d n i u  2 i .  P a ź d z i e r n i k a  n u m e r  i e d e n  
g a z e t y : G o n i e c  w s c h o d n i ,  r e d a k c y i  P a -  

a R a y b a u d ,  i t o  p o  r a z  o s t a t n i , i a k  t a ż  s a -  
c h  h 3 *'613 n a . Ł o ” c u  o ś w i a d c z a .  O d t ą d  w y -  
t l u f » r ' C b<?<,z‘e  w  G r e c y i  n o w e  p i s m o  p e r y o -  
C ^ n a  peo l Vvv'i! a y k U  f r a " c u z k i m ;  c z ę ś ć  i e g o  z n a -  
n o ś r i  , s w , S c o t H  z o s t a n i e  u m i e s z c z a n i u  c z y n -  
d z i e n n i k | f'<0* y - h I f a k t o r o w i e  z g a s ł e g o

r mtii  »»r-
d z i e n n i k a .  ^ k o w  z  r e d a k c y ą  n o w e g o  

1  t e r w s z y  n u m e r  n o w e g o  d z i e n n i k a ,  n a ­

z w a n e g o  G o n i e c  G r e c y i ,  k t ó r y  c o  d w a  t y ­
g o d n i e  w y d a w a n y m  b ę d z i e ,  w y s z e d ł  w  E g i -  
n i e  d n i a  1 3 .  L i s t o p a d a .  Z a w i e r a  o n  l i s t  P r e ­
z y d e n t a  G r e c y i  d o  P r e z y d e n l a  S e n a t u  ( J e r z y  
S i z i n i )  w N a u p l i a  d n i a  28- P a ź d z i e r n i k a  d a ­
t o w a n y ,  d o  k t ó r e g o  d o ł ą c z o n o  u r z ą d z e n i e  
z  8  a r t y k u ł ó w  z ł o ż o n e ,  p r z f c p i s u i ą r e  f o r m ę ,  
w e d ł u g  k t ó r e y  S e n a t  p r z y  w y p e ł n i a n i u  s w o ­
i c h  o b o w i ą z k ó w  z a c h o w a ć  s i ę  m a .

G o n i e c  G r e c y i  z a w i e r a  d a l e y  n a s t ę p u -  
i ą c y  a d r e s  P r e z y d e n t a  d o  S e n a t u :

„ P o l e c a m y  S e k r e t a r z o w i  S t a n u  w  w y d z i a l e  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  ( J a k o w a k i  R i z o )  p r z e ­
ł o ż y ć  S e n a t o w i  n o t y ,  k t ó r e  n i e d a w n o  r e z y ­
d e n t  I r a n c u z k i  B a r o n  R o u e n  i r o s s y i s k i  W i ­
c e a d m i r a ł  H r a b i a  H e y d e n  n a m  p o d a l i ,  t u ­
d z i e ż  u d z i e l o n e  p r z e z  n a s  o d p o w i e d z i .

U s ł y s z y c i e ,  n i e w ą i p i ę ,  z  r a d o ś c i ą ,  ź e  z s -  
l e g ł e  500,000 F r a n k ó w  s u m m y  z a s i ł k o w e y ,  O 
k t o r e y  p r z y  z ł o ż e n i u  r a c h u n k ó w  n a  K o n g r e ­
s i e  w  A r g o s  n a d m i e n i l i ś m y ,  z ł o ż o n e  z o s t a ł y  
r z ą d o w i .  F r a n c u z k i  R e z y d e n t  c z y n i  n a m  n a -  
d z i e i ę ,  ż e  i e g o  d o s t o y n y  M o n a r c h a  n i e o d -  
m ó w i  n a m  i n a d a l  6 w o i c b  d o b r o d z i e y s t w , i e -  
ź e l i  u ż y c i e  t y c h  s u m r n ,  k t ó r e  o d e b r a ć  m a m y ,  
p r a w d z i w e  o w o c e  d l a  d o b r a  k r a i u  w y d a d z ą .

O b i a ś n i e n i a ,  k i ó r e ś r n y  w  t e y  m i e r z e  d a l i  i  
d o w o d y ,  k t ó r e  w k r ó t c e  u d z i e l i ć  b ę d z i e m y  m o ­
g l i ,  w i e l e  s i ę  z a p e w n e  p r z y ł o ż ą  d o  p r z y b l i ż e n i a  
s k u t k u  n a s z y c h  ż y c ż e ń ,  N a y i a ś n i e y s z y  K r ó l  
F r a n c u z k i  u w i e ń c z y ł b y  t e  ż y c z e n i a ,  g d y b y  
ł ą c z n i e  z  s w o i m i  S p r z y m i e r z e ń c a m i  ż ą d a n ą  
o d  n a s  p o ż y c z k ę  6 0  m i l i o n ó w  F r a n k ó w  z a ­
r ę c z y ł .

U c z y n i l i ś m y  w i e l e  k r o k ó w  w  c e l u  u z y s k a ­
n i a  t e y  p o r ę k i ,  i  o c z e k u i e u i y  s k u t k u  n a s z y c h  
6 t a r a ń .

W i a d o m o  i e s t  S e n a t o w i ,  ź e  z  s z c z o d r o b l i ­
w o ś c i  K a r o l a  X .  w o y s k o  n a s z e  w s z e l k i e y  b r o ­
n i  z y s k a ł o  w i e l e  p r z e d m i o t ó w  d o  u z b r ó i e n i a  
1 o d z i a n i a  s ł u ż ą c y c h .

6000 k a r a b i n ó w  i 12 d z i a ł  p o l o w y c h ,  k t ó r a  
w ł a ś n i e  o d e b r a l i ś m y  z  w s p a n i a ł o m y ś l n o ś c i  
N .  C e s a r z a  R o s s y  i ,  s i ł ę  n a s z e g o  w o y s k a  r e ­
g u l a r n e g o  z n a c z n i e  s i ę  p o w i ę k s z y ł o .

G r e c y a  n i e r n o ż e  w d z i ę c z n o ś c i  s w o i e y  d l a  
d o s t o y n y c h  d o b r o c z y ń c ó w  o k a z a ć  t a w n i e y ,  
i a k  p o d w a i a i ą c  u s i ł o w a n i a  s w o i e  w  u r z ą d z e ­
n i u  i u d o s k o n a l e n i u  t e g o  w o y s k a .

A b y  t e g o  c e l u  d o p i ą ć ,  R z ą d  w z y w a  S e n a *
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W o pomo< i polega na nim z zupełną  ufno­
ścią."

A d re s  ten podpisany iest w Naupli i  dn.  4. 
Listopada 1829. przez Prezydenta  i Ministra 
Sekretarza S t a n u : N. Spiliadis.

Przy  instalowaniu Senatorów w mieyscu na  
ich posiedzenia  przeznaczonetn ,  miał  Prezy­
dent  Grecyi  nsstępuiącą mow ą;

„ R z ą d  powołał  W P a n ó w  do  wypełnienia  
ważnych obowiązków, których wykonywanie 
uchwały  czwartego Zgromadzenia  narodowe­
go na W as  włożyły.

W i a d o m e  W a m  są powody,  dla których ze­
bran ie  się wasze aż do tey chwili opoźniono .  
R ząd  wyłuszczył takowe w okolniku swoim 
z dnia 13. Wrześn ia .  Po lega on atoli na za­
pale i czynności  waszey,  i p rzew id ui e ,  i e  
poroimó upjynionggo iuż czasu,  ukończenie 
prac,  które na was Zgromadzen ie  na rod ow e 
w Argos  włożyło ,  n iebędz ie  opóźnionem.  
M y  nieopuścimy niczego ,  aby dopiąć tego 
celu,  Rękoymią  naszych przyszłych czyn­
ności  znaydziecie w zdaniu sprawy,  którą 
watn Sekretarze rządowi na pierwezetn posie­
dzeniu  przeczytaią.

Niezawiśli od przedmiotów wewnętrzney  
adminis tracy i , które was zat rudniać będą ,  
ważne  kwestye zew nę t rz ne ,  od których los 
Grecyi  zawisł ,  staną się niezawodnie  przed ­
miotami  waszych naygorętszych życzeń i tro­
skliwości.

Rząd  n ieodebra ł  dotąd żadnych udzieleń 
w ważnym tym interesie od dworów sprzy­
mierzonych .  Pochleb ia  sobie atoli i ma n a ­
d z i e l ę ,  że iego oczekiwanie wkrótce zosta­
n ie  zaspokoionein,  i że będzie mógł  wkrótce 
uwiadomić  W P a n ó w ,  iż Grecya , — dzięki 
dz ie lney opiece iey dostoynych Dobro czyń­
ców, i pod zasłoną praw narodów,  — zbierać 
będzie  niezadługo owoce tak wielkich i krwa­
wych ofiar swoich.

I m  bardziey iednak Grecya tęskni za tern 
szczęśc iem,  tern bardziey powinna  przez 
wzm ocnien ie  wewnętrznego porządku d o ­
wieść znow u światu,  że iest godną  takowego 
szczęścia.  Dowód takowy może tylko oka- 
*ać przez  swoie władze ,  między któremi 
W P a n o w i e  pierwsze mieysce zaymuiecie.  
Ztąd pozna c ie ,  iak waźnemi są prace powie- 
reene waszey miłości ojczyzny i  rozsądkowi

i iak święta są obowiązki ,  które na was urząd
wasz wkłada.

Obowiązki  wasze,  iestem p e w n y m ,  tak 
w ypeł n i c i e , że zarazem nadzieie N a ro du  i 
Rządu spe łn ionemi  zostaną ."

Chcąc Prezydent  zaradzić ile możności  nie* 
dostatkowi p ien iędzy ,  wniósł o pr /e dani e  
krainy H e l l a s ,  za którą pięć mil l ionów Pia- 
strów żądaią. — Przybyła n iedawno z Ro s -  
syt fregata E l ż b i e t a ,  przywiozła do Grecyi  
6cco sztuk broni  i 12 dział po towych,  iako 
podarunek Cesarza Rossyiskiego. — Pierwszy 
transport  woyska francuskiego wysianego do 
More i  ruszył dnia 15, Listopada a Nawarynu 
do Pulonu .  Do dnia 20. Grudnia opuści  
zupełnie M or eą  wcysko francuzkie,  chyba- 
by — iak wieść niesie — przeciwny rozkaz 
nadszedł  (co iuż też dawniey z Paryża do n o ­
szono).  — O bóz  pod Megarą  został dnia 9. 
Lis topada  zwiniętym. Batalion woyska re» 
gsla rnego,  który tam stał ,  pociągnął  do Mo­
rei.  — Flota Rossyiska stoi ciągle w Poroś.  
Hrabia  H e y d e n  z okrętami l iniowemi  A l e ­
x a n d e r - N e w s k i i  F e r e - C h a n i p e n o i s e ,  
iedną  fregatą i kilku pomnieyszemi  statkami, 
pozostanie na A rch ipe l agu ,  reszta zaś floty 
popłynie po Boźem-Narodzeniu  do Malty,  a 
zlamtąd na bałtyckie morze.  — Flota f ran-  
cuzka rozłożona iest między Sm y rn ą ,  Eg in ą  
i Nawarynem.  — Niektóre  greckie okręty 
kupieckie żegluią znowu pod banderą R o s ­
sy iską, iak to przed wybu ch n i t n i em  powstj .  
nia we zwyczaiu było.

F r a n c j a .
Z  P a r y ż a ,  dnia 1. Stycznia.

Wczoray  przedemszą  przyimował  Król  
w sali t ronowey powinszowania  Sądu kassa- 
cy inego,  Izby  obrachun kow ey , tudzież Ra­
dy publ icznego wychowania.  Po  mszy skła­
dały powinszowania niektóre inne  władze. 
Na  mowę Barona Cuvier  w imieniu Rady 
wychowania publ icznego,  odpowiedz ia ł  Król  
między innem i ;  „ N i e  mam potrzeby przy­
pominać  warn,  Panowie  moi,  ą3k waźnemi  
•ą powierzone  wam obowiązki.  Nie  idzie o 
obecność ,  iecz idzie o przyszłość. Królo­
wie ni© tylko o własnym, lecz i o następnych 
rządach powinni  pamiętać.  Nie  mata  a ia



37

ważnieyezego we  wzg lędz ie  zabezpieczenia  
szczęsl iwości  lu d ó w ,  iak publ iczne w y c h o ­
wanie.  L e c z  religia iest podstawą o n eg o ż;  
ntc ley zastąpić nie mode;  bez niey los  mło-  

z ie z y ,  równie iak los państwa,  którego icst 
nadzieją,  a którego kiedyś stanowić ma si lę,  
byłby na teraz i na zawsze poświeconym.  
Z n a m  la gorl iwość W P a n ó w ,  i dla tego wzy-

l T o . S  - “ ' " I ™

•r j ! V u.tIe ń k o  Przyimował  Król powin-  
ma Kroiewskiey i Orleai iskiey rodziny,  

1 rzedemszą udał s ię  Kroi  do sali tronu,  
S z,c przyunował  osobiste powinszowania  

arow ! Dep utowanych ,  a potem życzenia  
, V Stanu z ust W .  Kanclerza.  P o te m  

udał s ię  Król do sali po ko i u ,  gdzie  Rada  
cnieyska złożyła mu powinsz owa nie  przez  
usta Hrabiego Cliabrol,  Prefekta Sekwany.

i wniosek Barona Haussez wydał  Król  
,, l lem 3C> rn. us tawę ,  podiug którey 

yrektorowie Ministerstwa morsk iego ,  upo-  
wa m c n i  są znaydować s ię  na posiedzeniach  

a y admiralicyi z g łose m doradzczym,  sko­
ro l inister będzie uważał  potrzebę ich przy­
wołania.  Jednakże nigdy n ie  więc ey  iak 
dwóch Dyrektorów znaydować s i ę  m o ż e  na 

p om ie ni on ey  Rady .
n0, ; , ! k|U11:'U-pr!!yięleso f>rzez rz^J systematu  oszczędności  pe nsyonowano  w Minisierstwie  
woyny  czternastu urzędników,  między któ­
rymi kilku l od-Szefów,  T ym cz as e m  dzien­
niki op poz ycy m e powiadają,  iż na to rniey- 
• ce może  100 urzędnikom n iższego  stopnia  
place powiększono.

Wszystkie n ie l edwie gazety tuteysze na­
pełnione są dzisiay rekapitulacyą wypadków  
oku zesz łego.  K o n st y t u c y o n i s t a koń- 

«*y swoią  ży c z e n i e m ,  żeb? rok 1330 po łożył  
"res utrapieniom kraiu. G a z e t a  F r a n c y i  
 ̂aie poznać to sarno życ ze n i e ;  l ecz  —  mnie-  
iak ? n*L T” u‘rap>enia te są inneg o  rodzaiu,  

e, które sobie  K o n s  t y t u c y o n  i s  t a wv-fiatvia. •

francuzk* obrała na swoićm  
m  A r l * ^ ' 11 pos iedzeniu  jed nomyś ln ie  Pa-

«ir D n i a  9, S t y c z n i a .
czoray w p o ł u d n i  Posłow i* aag raa ie rm

miel i  zaszczyt z łożyć  Królowi i Królewskie j  
rodzinie powinszowania z okazyi zmiany ro­
ku. Jak zwyczaynie  miał  m o w ę  N u n c j u s z  
Papiezki.

W  dzienniku A posto lique  czy ta my: „ D z i e n ­
niki rewolucyjne zapowiadają nam bliskie 
przybycie P P .  L a f a ye t t e , * )  Mont los ier ,  li. 
Constant i innych starych i nowych  męż ów  
rewoiucyi .  Wszystkie boskie i ludzkie usta­
wy potępiaią na śmierć nieprzyiaciół  Boga i 
Królów.  Czemuż U6tawy te niezostaią do­
p e łn io n e?  Królowie i ich rządy Bo g u  i lu ­
dziom za to dadzą rachunek,  i nie minie ich  
kara za tę opieszałość.  Gdyby Król Saul  
niebył  zaniedbał  kazać stracić A g a g a ,  n ie-  
byłby postradał tronu i życ ia,  a familia nie- 
byłaby została zagładzoną.  Gdyby  Ludwik  
X V I .  niebył  zaniedbał  kazać zaprowadzić na 
katownię JVlirebego, Bai l lego ,  Lafayetta t 
i n n y c h ,  n iebyłby sana tronu i życia postra­
dał;  i ego Ministrowie i cz łonkowie  Parla­
mentu niebyl iby na rusztowaniu zakończyl i  
życ ia ;  f r a n e y a  niebyłaby krwią zbroczona,  
a Europa,  Azya  i Ameryka niehyłyb.y dozna­
ły zgubnych  skutków rewoiucyi .  Zbliża s i ę  
podobny  c z a s  ------ ; Jednakowe  przy­
czyny ,  i ednakowe koniecznie  wydawać muszą, 
skutki.“

Minis ter publ icznego oświe ce n ia ,  Pan  
Guernon de Ranv i l l e ,  iest mini steryalnym  
kandydatem urzędu D ep uto w ane go  od  D e ­
partamentu Calvados,  który przez śmierć Pa­
na V auq ue l in  zawakowai.

S łychać ,  iż Ministrowie przełożą D ep ut o ­
wanym przed budżetem ri3siępuiące proiekło 
prawa: 1) względem zniesienia loteryi;  2) 
zinnieyszenia daniny so ln ey;  3)  ulżenia czo­
powego .

Hrabia S i lveira,  Sekretarz Hrabiego  da  
P o nt e ,  wyiechał  do L i z b o n y  z depeszami  
dla D o n  Miguela.

Egipskie okręty s o l e n n e ,  które popłynę ły  
z Alexandry i  do Konstantynopola,  wiozą  
Sułtanowi dar czy haracz B i s z y  5 mil ionów.  
(Dostrzegać/ .  Aueiryacki pisze tylko o 500,000  
Piastrów. Zob .  Turcya.)

Ro bi ą  teraz n aj p ię k n i e j sz e  zwierciadła

*) hó ** 4a*» to, Gruta* #* pujbft
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Z  b i a ł e y  b l a c h y  z a m i a s t  z e  ś k ł a .  W y n a l a z e k  
t e n  i e s t  d z i e ł e m  P a n a  C o r r e a u  z  B r u x e l i i .

G a z e t a  F r a n c y  i d o n o s i ,  i ż  P a n n a  S o n -  
t a g ,  f e r a ź n i e y s z a  H r a b i n a  I l o s s i , w k r ó t c e  
w y i e d z i ©  d o  B e r l i n a .

Z  L u g d u n u ,  d n i a  21 . G r u d n i a ,
L i b e r a l i ś c i  ź ą d a i ą  p o  p u b l i c z n o ś c i  w i a r y  

n a  o ś l e p ,  w i a r y  w  k a ż d ą  r z e c z ,  p o d  i a k i m  
b ą d ź  s i ę  ta k s z t a ł t e m  i k o l o r e m  z j a w i .  P o ­
d ł u g  n i c h  n a l e ż y  w i e r z y ć  o  i s t n i e n i u  J e z u i ­
t ó w  w  m i e y s c a c h ,  g d z i e  i c h  w c a l e  n i e m a s z ;  
n a l e ż y  u p a t r y w a ć  w p ł y w  s t r o n n i c t w a  d u c h o ­
w n e g o  w  p a ń s t w i e ,  w k t ó r e m  d u c h o w i e ń s t w o  
w s z e l k i e  p r a w a  p o l i t y c z n e  u t r a c i ł o ;  n a l e ż y  
n a  ś w i a d e c t w i e  n i e w o l n i c z e g o  w y r a z u ,  k t ó r y  
a n i  d o  o b y c z a j ó w  n a r o d u  f r a n c u z k i e g o  z a s t o ­
s o w a ć ,  a n i  t e ż  w s ł o w n i k u  i ę z y k a  t e g o  l u d u  
u m i e ś c i ć  n i e  m o ż n a ,  w i e r z y ć  w  n o w y  r z ą d ,  
k t ó r y  o n i  C a m a r i l l a  z o w i ą .  T r z e b a  o  t e y  
m a r z e  u r o i o n e y  p i s a ć ,  r o z p r a w i a ć ,  a n a w e t  
o b a w i a ć  s i ę  i e y ,  a ż  p ó k i  n a c z e l n i k o m  l i b e ­
r a l i z m u  n i e s p o d o b a  s i ę  w y n a l t ś ć  z n o w u  n o -  
w e y  m a r y .  S z u k a y m y  n a y t r o s k i i w i e y  p o  k l a ­
s z t o r a c h  j e z u i c k i c h  z g r o m a d z e ń  s t r o n n i c t w a  
d u c h o w n e g o ,  t o  i e s t  m n i e m a n y c h  c z ł o n k ó w  
K a m a r i l l i ;  a  p r z e c i e ż  n i c  n i e z n a y d z i e t n y .  
P r z y c h y l n i  , s t r o n n i c t w u  l i b e r a l n e m u  , k t ó r e ­
g o  a r t y k u ł y  w i a r y  p o l i t y e z n e y  d z i e n n i k i  r o z ­
s z e r z a j ą ,  p r z y i m u i ą  w s z y s t k i e  t e  k ł a r n6 tw a  
za  n i e z a p r z e c z o n e  p r a w d y :  o b a w i a i ą  s i ę  J e ­
z u i t ó w ,  k t ó r z y  k i e d y ś  d o p i e r o  p o w s t a ć  m a i ą ;  
d o b r z y  p l e b a n i  w i e y s c y ,  z a l e d w i e  z  d o c h o ­
d ó w  s w o i c h  u t r z y m a ć  s i ę  m o g ą c y ,  p o c ą  s i ę  
n a d  t er n  a b y  d o y ś ć ,  c o  t o  i e s t  o w a  K a m a -  
r i l l a ,  k tó r a  i c h  t a k i e y  b o i a ź n i  n a b a w i a .  
O s z u k a n i !  n i e w i d z i c i e ź  k s z c z e ,  ź e  n a c z e l ­
n i c y  s t r o n n i c t w a  l i b e r a l n e g o  ł ą c z n i e  z  n i e -  
k t ó r e m i  d z i e n n i k a m i ,  c z y n i ą  s o b i e  z  ł a t w o ­
w i e r n o ś c i  w a s z e y  i g r a s z k ę ?  W y  m u s i c i e  w i ę c  
w i e r z y ć ,  ź e  n i e k t ó r z y  p i s a r z e  w c i s k a i ą  s i ę  
d o  r a d y  K r ó l a ;  ź e  s i ę  t a m  p r z y s ł u c h u j ą  n a ­
r a d o m ,  z d a n i a  M i n i s t r ó w  z a p i s u i ą  i t a k o w e  
z a r a z  d o  d r u k a r ń  o d s e ł a i ą ,  a b y  P r a n c y i  n a y -  
s k r y t s z e  ( a i e m n i c e  o b i a w i ć .  M u s i c i e  b y ć  
p r z e k o n a n y m i ,  ź e  c z ł o n k o w i e  M i n i s t e r y u m ,  
k t ó r z y  tak z  o b o w i ą z k ó w  s w o i c h  i a k o t e ź  c o  
d o  • J e d n o m y ś l n o ś c i  w  w i d o k a c h  m o n a r c h i -  
c z n y c h  z g a d z a i ą  s i ę  z s o b ą ,  p o d z i e l i l i  s i ę  n a  
d w a  s t r o n n i c t w a ,  z  k t ó r y c h  i e d n o  p r a g n i e

K a r t ę  s p a l i ć ,  a d r u g i e  o n ę ź  o c z y ś c i ć .  G d y  K r ó l  
d o  G a r n p i e g n e  i e d z i e ,  k a ż ą  w a m  w i e r z y ć ,  ź e  
p o d r ó ż  i e g o  n a s t ą p i ł a  d l a  t e g o ,  a ’>y M i n i ­
s t r ó w  o d d a l i ć ; g d y  M i n i s t r o w i e  n a  w i e ś  w y -  
i a d ą ,  p e ł n o  z a r a z  w r z a s k u ,  ż e  k u i ą  p r o i e k f ,  
k t ó r y  w s z y s t k i e  p r a w a  n a r o d u  o b a l i ;  g d y  
C h o r ą g i e w  b i a ł a  n i e d o r z e c z n o ś c i  p l e c i e ,  
g ł o s z ą ,  z e  t o  i e s t  p r a w d z i w y  d u c h  M i n i s t e ­
r y u m ,  k t ó r e  z n i e ś ć  c h c e  w o l n o ś ć  d r u k u  i p r a ­
w o  o b i o r c ó w .  J e ż e l i  s i ę  z a ś  kto  o  d o w o d y  
n a  t o  s p y t a ,  o d p o w i a d a j ą ,  i e  t o  s a m o  i u ź  z a  
d o w ó d  s ł u ż y ć  m o ż e ,  i ż  M i n i s t e r y u m  n i e z a -  
b r a n i a  p r z y p i s y w a ć  s o b i e  tak z ł y c h  z a m i a r ó w .  
G d y b y  p o d o b n y c h  n i e d o r z e c z n o ś c i  z a b r a n i a ­
ł o  n i e k i e d y  d r u k o w a ć  z a g o r z a ł y m  r o i a l i s t o r n ,  
w t e d y  n a k a z a n o b y  w a r a  w i e r z y ć ,  ż e  s z a n u i e  
w o l n o ś ć  d r u k u !  O t w ó r z c i e  d o b r z y  J u d z i e  
o c z y ;  i g r a s z k ę  s o b i e  t y l k o  z  w a s  c z y n i ą ;  n i e -  
b ą d ź c i e  a n i  r o i a J i s t a m i  a n i  t e ż  j a k o b i n a m i ,  
b ą d ź c i e  t y l k o  r o z t r o p n y m i  l u d ź m i ,  i s ą d ź c i e  o  
r z e c z a c h  p o d ł u g  t e g o ,  c o  s i ę  w  o c z a c h  w a ­
s z y c h  d z i e i e !  —  „ K a r t y  b ę d z i e m y  s i ę  ś c i ś l e  
t r z y m a ć ”  —  o ś w i a d c z a j ą  M i n i s t r o w i e  w  i e -  
d n y i n  a r t y k u l e  M o n i t o r a .  N i k t  z  r o z s ą d n y c h  
l u d z t  n i e m ó g ł  o  tern p o w ą t p i e w a ć ,  z w ł a s z c z a ,  
ź e  K r o i  K a r t ę  z a p r z y s i ą g ł .  T y J k o  d z i e n n i k i  
l i b e r a l n e  r o z t r z ą s a ł y  t o  o ś w i a d c z e n i e .  G d y ­
b y  M i n i s t r o w i e  z  s ł u s z n y c h  p r z y c z y n  w z b r o ­
n i l i  s i ę  b y l i  o k a z a ć ,  i ż  n i e c h c ą  p r z y s i ę g i  s w o -  
l e y  z ł a m a ć ,  d z i e n n i k i  l i b e r a l n e  b y ł y b y  z t ą d  
w n i o s ł y ,  ź e  M i n i s t r o w i e  c h c ą  K a r t ę  z n i ­
s z c z y ć . ^  P o z b a w i o n o  i e  a t o l i  t e g o  ś r o d k a  z a ­
b u r z e n i a  s p o k o y n o ś c i  p u b l i c z n ó y ;  d e k h r a -  
c y ą  M i n i s t r ó w  o g ł o s z o n o .  G d y b y  d z i e n n i ­
k a r z e  l i b e r a l n i  c o k o l w i e k  r z e t e l n o ś c i  p o s i a ­
d a l i ,  p o s p i e s z y l i b y  b y l i  r o z p o w s z e c h n i a ć  t ę  
d e k . a r a c y ą ,  a ż e b y  w z b u r z e n i e  u m y s ł ó w  p r z e z  
r u c h  s p r a w i o n e  p r z y t ł u m i ć ,  i n a r ó d  f r a n c u z k i  
w  tern c o  m u  i e s t  n a y d r o Ź 6 z e r n  z a s p o k o i ć .  
L e c z  p o z n a l i ś c i e  o w y c h  r z e t e l n y c h  l i b e r a l i ­
s t ó w ;  n a k a z  z  w y ż s z e g o  r a m i e n i a  m u s i a ł  i c h  
z n a g l i ć  d o  u m i e s z c z e n i a  o w e g o  a r t y k u ł u  M o ­
ni tora. -  A  w  i a k i ź  t o  s p o s ó b  u s k u t e c z n i l i ?  
P r z y d a l i  d o  t e g o  a r t y k u ł u  m n ó s t w o  c z e r n i e l i  
i  u w a g ,  k t ó r e  d o  t e g o  z m i e r z a ł y ,  a b y  i e g o  
m y ś l  w y o p a c z y ć ,  i e g o  s k u t k i  o s ł a b i ć .  W y s t a ­
w i ł y  g o  i a k o  c z y n  w y m u s z o n y  r z ą d u ,  k t ó r y  s i ę  
o b a w i a .  K o g o z  t o  s i ę  o b a w i a ?  c z y  d z i e n n i k a -  
r z o w ?  G d y b y  l i b e r a l i ś c i  m i e l i  c z y n n o ś ć  z  r z ą ­
d e m ,  k t ó r y b y  b y  1 z d o l n y m  w  p o d o b n y m  i a k
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oni sposobie postępować,  oddział  ieden we­
teranów wystarczyłby na ich rozpędzenie  i 
na zrobienie z ich drukarniami tego,  co oni 
z dziennikami  roialistoskieini dn,  lg Fructi- 
dora zrobili. Cóżby potem,  iak wówczas,  
nastąpiło? Dzienniki  roialistoskie zaięłyby 
ich mieysce. . .  Wie dzą  oni aioli do b rz e ,  że 
maią do czynienia z r ząde m,  który wszelkie 
prawa szanuie ,  dla tego też z łagodności  rzą- 
du  tworzą sobie broń przeciw n i e m u ;  napa-  
6tuią go w tey pewnośc i,  źc w naygorszym 
przypadku tylko wzgardę iego na siebie ścią-
gną ,  wzgarda atoli nienabawia ich ieszcze 
boiazni.

H i s z p a n i a .
^  M a d r y t u ,  dnia 21. Grudnia .

N N .  Królestwo i Jch Królewiczoskie MM.,  
tosaino Król i Królowa Sycyliyscy znayduią  
się w pożądanym stanie zdrowia. Onegday  
byli NN.  Państwo na operze:  O b i e ż e n i e  
K o r y n t u ,  Rossyniego.

Młoda Królowa czaruie tu wszystkich swoie- 
mi wdziękami. N a  onegdayszym obrządku 
całowania ręki znaydował się także stary G ene ­
rał Palafox; przykląkł o n ,  równie iak inni ,  dla 
wykonania tey czci,  lecz gdy wstaiąc zaczął 
*ię chwiać na nogach ,  zatrzymał go Król swo- 
tą ręką.

O  amnestyi zupe łn ie  ucichło.
I w i e r d z ą ,  iż Hrabia Espagna ,  który tu zje­

chał na festyny weselne,  niepowróci do Kata­
lonii.

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  dnia 16. Grudnia.

Kawaler Si lveira,  członek poselstwa P o r ­
tugalskiego w Paryżu ,  wkrótce lu iest spo­
dziewany,  a Migueliśri  mnietna ią ,  iż przy­
wiezie uznanie D ou  Miguela z strony gabi­
netu Tuilleryiskiego. (Goniec  Franc.)

Go  d z i e n n i k  pi sze:  „ W ys z ło  tu pisem- 
 ̂ re ma wolny obieg. Niepomyślny  

* utek wyprawy przeciw Pedro is tom na wy- 
pte le rce i ra  iest osnową tego pisemka.  Au-  
orem iego iegj Oficer,  który służył  w tey 

wyprawie;  dowodzi 011 w bardzo przekonv-  
waiącym sposobie,  iż wypadek przypisać na- 
e. ^ , le,1 ?nj e n ,e 2datnqści i nierostropności  

obudwoch dowódzców P r ę g o  i R o z a .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  1. Stycznia.

Wczoray  miał Xiąźę  Lava l  tlługą rozmo-  
mę z L o r d e m  A b e r d e e n  w wydziale spraw 
zagranicznych Na wieczór wyprav»iono goń ­
ca z depeszami do Lorda  Stuart do Paryża i 
do Pana Bogot do Haagi,

Rząd otrzymał  depesze od Pa na  Dawkins 
z Grecyi.

Dziennik K u l a  zbiia wiadomości dz ie nn i ­
ków francuzkich o ogromnym maiąiku Xią- 
żęcia Leopolda  Sachsen-Coburg.

Podług wiadomości z północney A m e r y k i  
nastąpić miało otwarcie Kongres6u dnia 7. 
Grudnia.

Niezmierna  ilość kry na Tam iz ie  tainuic 
doszczętnie  żeglugę.

W ^ /V V ^ / W  V M V M W

Rozmaite wiadomości.
P o z n a ń .  — Zmar ły  nasz dostoyny Arcy- 

Pasterz ,  zaięty zawsze,  aż do ostatniey chwili 
życia,  obowiązkami ważnego powołania swe­
go , napisał iuż na śmiertelnem łożu dodatek 
do modlitwy kościelney na dzień 10fy Stycznia 
1830. (sam on ten tytuł położył.) Dodatek ten, 
stosownie do zamiaru Szanownego Męża, czy. 
tany byłdnia  tego przez kaznodzieię w kościele 
parańalnym S. Stanisława po zwyczayney modli- 
twie kościelney. Wystaral iśmy się o kopią tey 
modli twy, aby ią,  iako ostatnią pracę nasze­
go kochanego Arcy-Pasterza udzielić czytelni,  
kom naszym w całey osnowie ,  iak następuie:  
„ P ro s im y  Cię przytetn o Wielki Boże! abyś 
się Stanami naszemi,  powtórnie  na' obrady 
seymowe powołanemi , opiekować raczył. 
Przekonani ,  iak ważną iest rzeczą radzić oko- 
ło dobra kraiu, i nauczeni ,  iak zasiłki mądrości  
ludzkiey słabe są i omylne ,  udaią się dziś do 
Ciebie ci Opiekunowie nasi ,  abyś przedsię­
wzięciom ich pobłogosławił ,  i rozum ich pro­
mieniem Twey  mądrości oświecił. — Wszak- 
żeś to objecał i rzekł przez s ł u g ę T w o i e g o : „że 
łacno znaleść mądrość tym, którzy ią miłuią, 
że ona  uprzedza tych,  którzy iey pragną,  i że 
kto rano wstawa znaydzie ią u drzwi swoich. 
Sap. 6.“ Spuśćźe na nich tę niebieską mądrość, 
któraby ich nauczyła rozróżniać dobre od złe­
go,  omamienia od prawdy,  unikać niebezpie-
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cznych  nowości i to tylko za po trzebne  i  p o ż y ­
teczne  d la  kraiu  uważać, co p o w szechne  d o ­
b ro  wszystkich iego m ieszkańców m a  n a  celu, 
l u b ,  co ie powiększyć i utw ierdzić  iest zd o lne .  
N a u c z  ich o P a n ie ,  źe n ie spokoyność  lub iąca  
ro s te rk i ,  zbyt wysokie o sob ie  ro zu m ien ie ,  
u p ó r ,  który n ie u s tę p u ie  dobrey  r a d z ie ,  po -  
dey rz liw ość ,  ob łuda  i n ie lu d zk o ść ,  n ie ty lko 
s ię  z m ądrośc ią  T w o ią  zgodzić n i e m o g ą ,  ale 
ią  owszórn z duszy naszey  ru g u ią  i w ob łąka­
n ie  nas wtrącaią. W y r y  i to g łęboko  w ich  pa­
m ięc i  , że myślić b ez  zasad ,  żądać bez  granic ,  
dzia łać  bez p ra w id e ł ,  .O ycow ie nasi n ie u m ie -  
II... M iło śn ik u  pokoiu  i iednośc i!  zapal serca 
ic h  o g n ie m  T w e y  czystey m iło śc i ,  aby  w szy­
scy byli iako ieden  m ą ż ,  ie d n e y  myśli i rady 
n a  dobro  lu d u  T w o ie g o .  M am y  ie d n eg o  P a-  
n a i  K ró la ,  ie d n e  prawa i r z ą d y , ie d n ę  wspól­
n ą  m atkę  O y c z y z n ę  m iłą ;  iesteśmy ie d n em  
c ia łem  z rozm aitych  n a ro d ó w  i ięzyków spoio- 
n e m  i z ro s łem ; n iechże  duch  n ie z g o d y  i n ieu-  
fności będz ie  od nas  dalekim... N iechay  n ik t  
z  nas  m iłości swoiey n ieścieśn ia  i n ie o g ra n i-  
cza ,  n a  d o m s w ó y ,  r o d z in ę ,  p o c h o d z e n ie  lub 
osobis te  uży tk i ,  a le  n ie ch  się  ta m iłość na d o ­
b ro  i uszczęśliwienie wszystkich Braci naszych , 
iako rzeka w ró w n e  p o l a , rozlew a. A  kiedy 
ieszcze o w szechm ocny  i n ie o g ra n icz o n y  św ia­
te m  Boże O y c ó w  n a s z y c h ! n ie raczysz  się  nas  
w y p ie ra ć ;  k iedy  ro d u  naszego  n ieza tracasz ;  
k iedy  ow szem  dziwem  w szechinocnośc i T w o -  
i e y , p le m ie n iem  naszem  dobro tliw ie  s ię  o p ie  
k u ie s z ;  w eyrzy i łaskawie na  nas i ,sp raw  to ,  
abyśm y wszyscy wzrastaiąc w oyczystey w ierze  
i miłości ku T o b i e ,  w p rzyw iązan iu  i w ie rn o ­
ści dla M o n a rc h y ,  w  szczerey chęci być Oy- 
cz y zn ie  naszey  u ży tec zn y m i ,  m ogli też w cza­
s ie  poc iechę  S ynów  T w o ic h  odziedziczyć. T e  
m y  dziś prośby zanosim  do Ciebie o B o ż e ;  
k tó re  T y  dla n ie z m ie m e y  T w o iey  dob roc i  
racz  przyiąć i w ysłuchać łaskawie, etc, etc. iak 
W m odli tw ie  kościelney.“

R o k  założenia A kadem ii K rakow skiej n it
ie tt  1347.

(Z  G o ńca K rakow skiego.)
W i e lu  p isa rzów  i u c z o n y c h ,  tak kraiow ych 

iak  za g ran icznych ,  rok  1347' za  rok za ło ż en ia

akadem ii  K rakow sk iey  i to  w e  wsi B aw ół pod 
m ias tem  K ra k o w em  gdzie  dziś K a z im ie rz ,  o- 
g łos i ło ,  — O g ło sz e n ie  przecież  to ,  iest z u p e ł­
n ie  od p raw dy  dalekie. — D ziw ić  się  naw et p o ­
t r z e b a ,  iak m o g ą  odw oływ ać s ię  w tym  do 
R adz im ińsk iego  (M anuscr. Centurie , D z ie ie  
A k ad .  Krak. o b e y m u ią c e )  k tó ren  p rz e c iw n ie  
sam n ay w y raź n iey  n a p i sa ł ,  ż e  na dziesięć lat 
p rzed  1 3 4 7 . a więc roku  1 3 3 7 . ,  J a n  G ro t  B i­
skup Krakowski z po lecen ia  K az im ie rza  W ie l ­
k iego sprow adzi ł  z sobą  z po w ro tem  z A w e -  
n io n u  (posłu iąc  do B enedyk ta  X I I . )  sześciu aż 
professorów  ad Scholam  P hilosophorum .

K az im ie rz  tedy W ie lk i  za ło ży ł  U n iw ersy te t  
K rakow sk i,  A k ad e m ia  zaś p rzed  p an o w a n ie m  
ie g o  iuź  byt sw óy  miała  a naw e t  po  o d łą cz en iu  
p ra w n e g o  w ydziału ,  po  za ło żen iu  w gm achach  
akadem ick ich  na  przedm ieśc iu  Baw ół.  S z k o ­
ł a  l i l o z o f i i  ieszcze iakiś czas w o b rę b ie  m u ­
rów  w  d a w n y m  gm achu  u trzym ywała  s ię ,  m i­
m o  otwartą  szko łę  pow szechną czyli u n iw e r ­
sytet.  —  Szkoła ta filozofów p rz e m ie n io n a  na  
w y d z i a ł  f i l o z o f i i ,  i w c ie lona  do u n iw e r ­
sy te tu ,  dała dop ie ro  począ tek  w  budow li opu* 
szczoney szkole początkow ey P a n n y  M a r y i .  
G m ac h  ten  za rządu  austryackic-go zb u rz o n y ,  
właściwie kolebka A kadem ii  Krakowskiey, bu­
d o w y  trwałey gotyckiey z pokryciem  w zn io ­
s łe m ,  s k a r p o w a n y  stał w końcu ulicy s ien -  
n ey  na  mały rynek  i u l ic ę s to la r s k ą o b ró c o n y .—  
Z  tego  wszystkiego pokazuie  s ię ,  iż ieżeli n ie  
za W ładysław a ^.okietka, w  ko ń cu  X I I I .  wie­
ku, to  p rz y n a y m m e y  w początkach X IV .  z a ło ­
ż e n ie  akadem ii p rzy p a d a :  pow tóre  źe  p rzed ­
m ieśc ie  czyli wieś B a w ó ł ,  do którey p rz e p ro ­
w adził  Kazim ierz  W ielk i  A k a d e m ią ,  n ie m o ź e  
być za p ierw szy  byt iey og ła szaną ;  bo  by ło  
by to toż sam o, co tw ierdzić , że za łożycie lem  
katedry K rakow skiey iest W ład y s ław  H e r m a n  
dla t e g o ,  źe  ią  p ierw szy  n a  zam ku  usadowił,  
gdy  tym czasem  ze Skałki (n a  K azim ierzu)  p rze ­
p ro w a d z o n ą  tylko b y ła ;  po trzecie n a k o n ie c !  
źe  chcąc  dok ładn ie  o zn a cz y ć ,  początkow e A -  
kadem ii K rakowskiey za łożen ie  pan o w a n ia  
W ład y s ław ó w  sięgaiące: akta ów czesne  kraio- 
We, akta kościelne P a n n y  M a ry i ,  mieyskie ra­
dzickie i t, p.  badać należy. ( P ism o  nadesłane,)

( D iva  D o d a t z i .)
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X. T K O F I L A  W O L I C K I E G O
Arcy-Biskupa Gnieźnieńskiego.

INie! ty  nieumarłeś na wieki!
Zagasło serce, zasnęły pow ieki,

Zycie tylko uleciało !
Ale pamięć nieuleci.
Jest cnot tw oich niemało,.

Każda nad tobą jakby gwiazda świeci.
To jedno wspomnieć boleśnie,

Żeś twoim  zgonem tak niespodzianie,
I tak. zawcześnie,

Zasmucił ziomków, cnotliwy kap łan ie! 
Myśl nam za tobą ulata!
Pragniemy ciebie do ziemi 
Jeszcze z tamtego świata,.
Przywołać łzami naszemi.

Lecz, nie dla tego płaczemy po tob ie,
Ze opuszczone sieroty łzy ronią,

I pytają, na twym grobie,
Kto im łzy otrze litościwą, dłohia?

Jest dla nich wsparcie, czułość nieucieka,
1 z niebios p łyną obfitości deszcze,

A dla nieszczęśliwego Człowieka,
Są ludzie! są nieba jeszcze;

Ani ztąd żałujem ciebie,
Żeś nam przez słowa tw oje,

Czułe i w ielkie, o duszy i niebie, 
Śmierci otw ierał podwoje:

Gdzie Bóg w postaci w łasnćj,
Tak jak wieczność niepojętym,
Tak jak przyrodzenie jasny,
A tak jak niewinność święty.

Świat objął w swoje ram iona,
I  cierpiącą tu  na świecie 
Przytula cnotę clo łona 
Jak ojciec kochane dziecie- 

łam  on przebaczy osłabionym z trw ogi,
I  obłąkanym  z rozpaczy,

Wszystkim przebaczy, tylko dla przestrogi 
Przekupionemu zdrajcy, nigdy nieprzebaczyy

To tw e nauki, twa cnota, twe serce, 
.Dziś te  imiona świętćj prostbty 

Oburzą tylko bluzniercę,
T ak , nie dla tego gonimy za tobą 
Sercem bolesnem i łzami zalanem ,

- Żeś b y ł żyjących ozdobą,
Ześ b y ł człowiekiem i czułym kapłanem . 
Jedna myśl, fedna! jak gdyby łańcuchem 

Przykuła nas z twoim duchem,
I goni ciebie- za światem.

Ty na ziemi wznioślejszym ożywiony celem, 
Dla ludzkości, dla ludzi byłeś przyjacielem, 

A dla nas, — ziomkiem i bratem.
Ty sam, ty jeszcze — nawet po twym zgonie 

Jeszcze s i ę ^ a łk i ć m  powierzamy tobie.
Stań tam , w c n o t l i w y c h  obronie.

A za ten wdzięczności kw iatek,
Który z łez naszych rośnie na twym grobie, 

Wylej łez twoich ostatek.
Błagaj za nami te  świętą istotę 

-Co dotąd bez użalenia,
Widzi s t r a p i o n y c h  cnotę,

1 cierpienia 
Niechaj ukończy cierpienie!

Niechaj za płom ień gasnący w iskierce, 
Rzuci nam jedno odważne w estchnienie,

I ogniste twoje serce.
3. Stycznia i83o.

Pustelnik Gnieźnieński.

C A R M E N  
IN OBITITM T H E O P I I I L I  W O L I C K I

Archiepiscopi Gnesnensis et Posnaniensis.
Q x u s  d e s id e r io  s it  p u d o r  au t m o d u s 
T a m  ca rl c a p it is ?  y . . . . .
 ̂ ^ -Cui p u d o r  e t  J u s ti łia e  soroR

I n c o r ru p ta  F id e s  m id aq u e  V e rita s  
Q u a n d o  u l lu m  in v e n ie n t  p a re m ?

Hor .

V u o ,  quo turba ruit flebilis ac frem ens,
Dum complet miseris moenia Iuctibus,
Et clamore, dolor quem ferus exprimit:

„En spcs fracta jacet mea!“



Q u id  Iam enta v o lu n t ,  quid querim oniae, 
I io rren d u sq iie  sacris missus ab arcibus 
M ugitus k iguB ris, qui a era personans 

«SaevQ corda  m etu quatit?

lu ta m  M agnanim i quam aegide P rincip is 
E x p ertem que pericl; a lta  quies b e a t ,
H o s t is caedum  av id u s , barbarus ac ferox  

U rb em  exscindere m ox p ar a t ?

A n  V ulcania vis aequoris au t fu ro r 
T urbatis gem inos in sinuan t m etu s,
K aptim  11,e p e rean t ignibus au t aquis 

L ongus quae p ep e rit la b o r?  —

N o n  Iiaec n o s facies n o n  p rem it baec  m ail,
V ir nob is pins heu ! exammis ja c e t ,

„ Q u o  n e e  terrico ljs grąjtior aut D eo  
U nquam  quisquam alius fu it!

L u g e t R eligio , sancta gem it F ides,
E t  cum Justitia  C andida V eritas ,
Q uas diim prosequitu r m en te  p ia  D eas 

N obis in sta r e ra t D ei.

Elie u ! quantum  hom inem  fe rrea  M ors rap it!  
A st oblila  D e i ,  fraudis. ainans m alae,
A u d ax , Justitiae  g rex  fugiens v ig e t»

G audens in te ritu  R oni.

I l ic  v irtu tis lio n o s , bos p ictas tu lit 
E ru c tu s : e t D eus e s t, justitiae vigil 
G ustos, o rn n ip o ten s, qui bon a  prom ovet*

U lto r  flagitii gravis. •—•
A t tu  quisquis hom o e s , quern do lo r is p rem it * 
P u ra  m ente v id e , ne  grave sit n e fa s ,
Gasum terrico lae  m ens pia dum gemit s 

Fa§tu laedere  N um ina.

Rozm aite wiadomości.

N ieszczęśliw i zdarzenia w  P oznaniu.
D z i e ń  8- b.  m. stał się pam ię t ny m w kronice  

mias ta  P o z n a n i a .  W  cłniu tym wydarzy ły  się 
tu  trzy ok ro pn e  przypadki .  O  w pół  do iede-  
nas tey  od ebra ł  sobie życie wyst rza łem z pisto­
l e tu  na cmenta rzu  żydowskim Iciek  L i t thauer ,  
w d o w ie c ,  oyciec 8 dzieci.  —  P o  p o łu d n iu  
w p ad ł  p rzypadk iem woźny  Sądu Z iemiańskiego 
Z i m m ć r m a n n  w s t ud n i ę  przy mieszkaniu swo- 
i em na  p rzedmieśc iu  S. Marc ińskiem i tak m o ­
cno  zdruzgotał  sobie g ł o w ę ,  źe pomim o nay- 
spiesznieyszey po mo cy  lekarskiey n ie  m ó gł  
być oca lonym.  —  N a wieczór tegoż samego

dn ia  krupiarz M e y e r ,  poszed ł  na  dzierżawiony 
p r ze z  siebie wiat rak,  a zna laz łszy młynar czy­
ka śpiącego puści ł  sam wiat rak,  i zasypuiąc. na 
k osz ,  po ch w y c on y m  został  p rzez koło,  które 
m u  rękg  w dwóch rnieyscach zł amało .  Jest  ’ 
nadz ie ia ,  iż ten nieszczęśl iwy o c a lo n ym  bę­
dzie.

P o d ł u g  l i s tów w W i e d n i u  o d e b r a n y c h  
z  W e ń e c y i ,  n i e p o r o z u m i e n i a  m ię d zy  rzą ­
d e m  A u s t r y ac k im  a C e sa r z e m  Marokańsk im 
zostały iuź za p o ś r edn ic tw em  A n g ie l sk im  za-  
g o d z o n e .  E s k a d r a  A u s t r ya c k a  powraca  do 
por tó w swoich.

Su urn cui. quel
M ię d z y  n o w n n a r o d z o n e t n i  w W a r sz a w ie  

p i s m am i  p e r y o d y c z n e m i , k tórym naylepsze-  
go  iyc ze n ty  p o w o d z e n i a ,  z i awi ł  s ię  także 
K u r y  e r  P o l s k i .  W i e d z ie l i ś m y  o e x y -  
B t e n c y i  tego m ł o d e g o  pan i cza ,  l ecz  n ie-  
znal iśrny go do tąd ant  z m in y  ani  z czupry-  
n y , gdyż  właścic iel  Gazety  P oz nań sk ióy  
u t r z y m u ie  dla r edakcyi  te tylko Warsza ws k ie  
p i s m a ,  o k tó rych  us ta loney  wartości  iest 
p r ze k o n a n y .  D o p i e r o  dn ia  g. tn. b. o d e b r a ­
l i śmy  b e z i m i e n n y  list od  bawiącego  właśnie 
w W a r s z a w i e  z s c n t g o  jakiegoś Obywate l3  
X ię s tw a  P o z n a ń s k i e g o ,  który nam  przys ła ł  
dw a  n u m e ra  K u r y e r a  P o l s k i e g o :  NumeC 
27. z d. 29. G r u d n i a  r. z. i N u m e r  d, 3. 
Stycznia.  N i e  wiemy,  iaki miał  i czy miał  iaki 
za mi a r  Sz an ow ny  O by w at e l  p r zese ła i ąc  nam  
p ie rwszy  n u m t r j  co do d r ug ieg o  za m ia r i e s t aź  
na d t o  iasn y, gdyż  w ty tn n u m e r z e  um ie sz czo ny  
iest ar tykuł  tyczycy s ię  Xięstwa P o zn ańs k ie go  i 
Gaze ty  Poznańsk ióy ,  A b y  up r ze d z i ć  czyte l ­
n ików cujus farihae  iest  mi od y  part K u r y e C  
P o l s k i ,  p rzy to cz em y  tu na y p r z ó d  zdan ie  
k i lkadzies i ą t le tn iego s t a rca ,  który w yn ur z a ­
jąc w N u m e r z e  349. G a z e t y  P o i s k i e y  z d. 
30. G ru d n i a  r. z. życzen ia p rzy ja c io ł om swo­
i m ,  rozprawia  p rzy  tey sposobnośc i  z wielką 
zn a jo m oś c i ą  r zeczy  o gazetach  warszawskich,  
począwszy  od  G a z e t y  W a r s z a w s k i e y  z ł  
do  nayn oW sz ych ,  a doszed ł szy  do K u r y e r a  
P o l s k i e g o ,  tak o n im p i sz e :  „ M ó w i ą ,  io
to c h ł o p ie c  t r o ch ę  ro z t r zp io tany  i koztoikos
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w a t y ,  iu„ z własny zadziera matką.  T ak
s'q nie  g o d z i ,  a le w tym u c y w i l i z o w a n y m  
Stt iec ie ,  wszystki e prawie  c h ł o p c y , iuż  s ię  
*-rozułni . i ł ymi  rodzą.  Marny l ednak  nadzi e-  
'_?j ze s i ę  poprawi ,  ustatkuie i wstąpi  w ślady  
swietn.ey pamięci  naddziada  swego", o którym 
tylko kiedyś  s ł y sz a ł e m ."  —  R ad z ib yśm y  
w tern m ie ys cu  wydrukowal i  wszystko t o ,  co  
ten roztrzpiotany i kozio łkowa ły  c h ło p i e c  p o ­
pisał  o r zeczach ob c h o d z ą c y c h  całe  X ię s tw o  

ozn ań sk i e ,  i o Ga ze c i e  P o z n a ń s k ie y ,  l e c z  
cenzura z p o w o d u ,  i i  ten artykuł zawiera  
w sobie  kłamstwa i nadużywa  ró ż n y c h  s z a ­
c o w n y c h  i m i o n ,  o d m ó w i ł a  na m s w e g o  z e ­
zwo len ia .  Co s i ę  tyczy G a z e t y  P o z n a ń -  
s k t e y ,  (ę roztrzpiotany m ł o d z i e n i a s z e k  
z b ło tem zm iesza ł .  P o d łu g  n i e g o :  N ie m a
ona żadnego przytytego znam ienia .  J eże l i  K u ­
r y e r  P o l s k i  ch ce  przez  to r o z u m i e ć  p e-  
Tv » e n  c h a r a k t e r ,  p e w n ą  c e c h ę ,  b a r ­
w ę  i t, p. ,  to n i e p o tr ze b ow a ł  s i ę  bardzo  n a ­
tężać,  aby poiąć ,  ż e  tylko w wie lki ch kraiach  
t miastach gd z i e  w ie l e  gazet  w y c h o d z i ,  
g 1 z ie  każda gazeta p ew n ą  iest  u t rzymania  
sw e g o  od  dos ta t eczuęy  l i czby  czy te ln ików,  
m o ż e  s i ę  zac iągnąć  pot! p e w ie n  s z tandar ,  i 
wotowa c  pod n i m ,  hotdu iąc  to l ibe ra l i z mo ­
w i ,  s erwi l i z tnowi  i t. d . , l e c z  G a z e t a  P o -

'’ ’ n 31*'3 \ etlna w X ię s tw ie  P o z n a ń -  
e era i w P o z n a n i u ,  musi  być tern,  c ze in  
właśni e  K u r y e r  P o l s k i  chce  być po d ł ug  
przy ię t ey  przez  s . cb i e  d e w i z y .  W s z y s t k o  
d l a w s z y s t k , c h. J e źe l i  Pan K u r y e r  ch c e  
m o w i e  o z n a m i e n iu  typogra f i czne™, tedy isk 
011 m a n a  cz e l e  c z ł  o w i e c z  k a w k a p e l  u s  z y- 
k u  d m u c h a i ą c e g o  w t r ą b k ę ,  s i e d z ą c e -  
g o  n a  o k u l b a c z o n y m  k o n i u ,  a i e d n a k  
o k l e p  r a d ą c e g o ,  tak G a z e t a  P o z n a ń -  
i 3 r' \ ] S' J V . X i ę  s t w a P o z n a ń s k i e -  
Ro. A l e  co  gorsza Gazeta P oz n a ń sk a  n ie  ma  
j o  nego porządnego  p la n u .  I  iakiź to ma plan 
d r ć r ^ e r  ^ 9 ł s It i ? T e n  i ego  wie lki  plan wi­
ru , f , n,Ulne.ru 31 P o  w y m i e n i e n i u  n u m e ­
ry łn to 6 tylul  Prz eS ro d z o n y  na pół  owyrn
. 1 . 1  CZ|t ' em na k o n iu ,  p o t em  nast ępu ie  
f , i p V R,ra t a  P°  i e d n ó >'- c o  k o s z t  u i e  po  drn- 
P  ,óm 'V“ -e ’ W. ®ro(iku w i e l k a  d e w i z a .

0 i ” Wi<jra a’ę  s zereg  w iado moś c i  krrio-  
■>c ‘> ”' 1* raz«mp ia des łan ym  , a w duchu  (iak 

p ow iad a)  kup le tów  mmtlarza n a p i s a n y m ,  o

którym w przypi sku p o w ia d a ,  i e  p a c h n i e  
klassycyzmem.  Za w ie r sz e m  nas t ępu ie  p o g ł o ­
s ka ,  kio b ę d z i e  p rz y sz ły m  A r c y  - B i skupem  
G n ie  -n i f  ń j . ; im i Po zn ań sk im  (r«k  g d y b y  ten  
go rą co  t ą p a n y  p a n i  yz n i e  m ó g ł  p o cz ek a ć ,  aż 
mu  G a z e t a  P o z n a ń s k a  z p e w n o ś c i ą  o tein 
d o n ie s i e . )  P o  A rc y -B i s k u p i e  nas t ępu ie  d o ­
n i e s i e n i e  o  tnaiącera w y c h o d z i ć  we  L w o w i e  
pi ś mi e  l i terackiem pod  n ip i sern  H a l i c z a -  
n i n ,  po I i  a 1 i c z  a n i n  i e- d o n i e s i e n i e  o  wy-  
sziyrn ro m an s i e  h i s tor ycz ny m D w a y  S r e -  ■ 
1113 w i c i ,  p o  t ym romans i e  w ia d o m o ś ć  o 
cfwarc iu  s zkoły  w P r z y w o r o c i e  na P o d o l u ,  
po s zk o l e  o  r eprez en tacy i  Pana  L e b e s n i e r  
ińiraika,  po mi miku  nas t ępu ie  artykuł  t yczą ­
cy s i ę  X ię s l wa  P o zn a ń sk ie g o  i Gaze ty  Po-  
znańakiey i t. d. gd yż  tego do sy ć .  N a r e s z c i e  
po d o n ie s i e n i u  teatrainein o s r o c e  z ł o d z i e ­
j u ,  zayrou ie  dalszą przest rzeń rubryka W i a ­
d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .  N a y p r z ó d  iest  
m o w a  o trzę s ieniu  z i e m i  w  M i k o H i e w i e ,  p o ­
l em  o  o statnich s n w n i e y s z y c h  iarinarkach  
w R o ss y i  —  o karawanie  z  Orenburga  do Ch in
—  o Pr o fe s sorze  w D o rp ac i e  Moriz  —  o  d z i e ­
c k u ,  które umar ło  dn.  3. Grudnia  w O d e s s i e
—  d o n i e s i e n i e  od brz eg ó w  D un aju  —  o p o ­
w roc i e  Ra dz cy  Stanu Matu sz ewi ca  do Pe ter s ­
burga —  z n o w u  o t rzęs i en iu  z i em i  w R o s s y i
—  na res zc i e  o  38 p i smach  p e r y o d y c z n y c h  
z a p o w ie d z ia n y c h  w ca łey  R o ss y i  na rok 1830.  
B e z p o ś r e d n io  po w i ad o mo śc ia ch  o państwie  
R o ss y i sk i e m  nast ępu ie  l itera du ża ,  pa ten to ­
wa w miarę  formac iku —  K. to iest K u r y e r  
L o n d y ń s k i  i t. d. I  tak nas t ęp n ie  ty lko  
d u ż e m i  g łoskami  odzn acz a  g ł ó w n e  rubryki  
kraiów.  P o  T u r c y  i nast ępu ie  artykuł pod  
n a p i s e m :  D w ó r  W  a s y n g  t o  ń s  k i c zy l i  iak 
s i ę  Ku ry ero w i  p odo ba  W  a s h i n g  t o ń s  k i, 
potem artykuł o  l i teracie  Francuzkirn P a n u  
V i l l e m a i n ;  nareszc i e  drobnostki  m i e y s c o -  
w e  n.  p. o  balach i t. p. Kto zna K u r y e r a  
P o l s k i e g o  w i s totuey ic-go postac i ,  lub  g o  
p r z y n a y m n i e y  z tego  op i s u  p o z n a ,  n i e  z e ­
c h c e !  przyznać  G a z e c i e  P o z n a ń s k i e y  
p o r z ą d n ie y s z e g o  p l a n u ,  i e że l i  k o n ie cz n i e  m a  
być mo wa  o po r z ą d n y m  p lan ie  gazety ,  g d z i e  
czę stokroć  na g ł e  oko l i c zn ośc i  p su łyby  nay-  
l eps zy  porządek .  —  A l e  co gorsza i e s z c z e  
s ty lu  fey gazety  (to iest  P ozn ań sk iey )  za po lsk i  
u w a ża ć  siy nie g o d z i . ę z y  G a z e t a  P o z n a ń -
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s k a  ma po yść  w ty m  w z g lę d z i e  za  p r z y k ł a ­
d e m  o w e g o  r o z t r z p i o t a n e g o  c h ł o p c a  , k tóry 
ji. p .  na  6tr. 140 p i s z e :  „ S m u t n e  myś l i  i w r a ­
żę n i e  s p r a w u i e  w idzieć g d z i e n i e g d z i e  s t e r c z ą ­
ce u ł amk i  k o l u m n  i t. d . “  T a m ż e ; „ A l e  
ś m i e c h  b i e r z e  p a tr zeć ,  iak ci  W ł o s i  n ib y  pra-  
c u i ą  i t. d . “  T o  m i  ies t  s tyl  pol sk i  n a d  W i ­
s ł ą !  —  A  p rz yp i s ek  do  o w e g o  w ie r s za  w d u ­
c h u  ku p l e t ó w  rn io t l ar za  n a p i s a n e g o ,  iak c u ­
d n y !  T a k  o n  s i ę  z a c z y n a :  „ W i e r z  t en  p a ­
c h n i e  k l a s s y c y z m e m ; a u t o r  w s p o m i n a  C y d a !  
J a k k o l w i e k  p r z e i ę c i  j e s t e śm y  w yso k im  s z a ­
c u n k i e m  illa K o r n e l a  au to r a  tey t r a j e d y i ,  
j akk o lw iek  p r z t k ł a d  polski  o n e y  g o d z i e n  p o ­
c h w a ł y ,  n i e  m o ż n a  i e d n a k  b r ać  za z ł e  p u b l i ­
c z n o ś c i  n a s z e y ,  ź e  l i c z n i e y  z g r o m a d z a  s i ę  na  
w id o w i s k a  p r z e d m  i e ś  c i o  w o w ie de ń sk i e ,  
iak k l a s syczne  t r a j e d j e  K o r n e l ó w  i K a s s y -  
n ó w ,  k i ó r e  n i e  t ylko W a r s z a w ę  a l e  i P a r y ż  
z n u d z i ł y !  i t. d , “  T o  mi  i s tyl  p i ę k n y ,  m y ś l  
w y b o r n a ,  i s ma k  d o s k o n a ł y !  —  W i ę k s z ą  
p o d o b n o  m a  p o w a g ę  i p r a w o  k o m p e t e o c y i  
A u t o r  F l o r y  P o l s k i e y ,  który  m ó w ią c  
o  w szys tk i ch  p i s m a c h  p e r y o d y c z D y c h  p o i - ,  
s k i c h ,  p o w i e d z i a ł  o  G a z e c i e  P o z n a n s k i e y ,  

^  i e  w y c h o d z i  w t o n i e  i s t y lu  p r z y z w o i t y m ,
  W s z a k ż e  t e  s ł ow a  n i e t ak  d a w n o  zos t a ły
w y r z e c z o n e .  Gz y i i ż by  p r z e z  tak krótki  czas  
m i a ł a  s i ę  tak b a r d z o  p o g o r s z y ć ,  iżby  F a n  
K u r y  e r  P o l s k i  m i a ł  w r z e c z y  s a m e y  p r a ­
w o  z a w o ł a ć :  Q u a n tu m  m u ta lu s  est —  —  —
R e d a k t o r  G a z e ty  P o z n a ń s k i e ) ,  t e n  s a m  co 
d a w n i e y ,  c z y n i  i le m o ż e ,  a w i t l u  z  o b e ­
z n a n y c h  z i e g o  s t o s u n k a m i ,  p r z y z n a i ą  m u ,  
i e  za  w i e l e  c zy n i .  T e g o  p r z y z n a n i a  n a t u r a l ­
n i e  n i e m o ż n a  w y m a g a ć  po  n 6 w o  - n a r o d z o -  
n e m  d z i e c k u ,  ( c zy l i  r a c z e y  d z i e c i ę c i u ,  bo  
d z i e c k o  w p e w n y m  d ya l ek c i e  po l s k i m  ćg- 
k a r t  z n a c z y . )  —  W s p o m i n a  n a d to  K u r y  e r  
P o l s k i  o  i ak i chs i ś  w y r a ż e n i a c h  i a ł o -  
w y c h  G az e ty  P o z n a n s k i e y ,  n .  p .  s i e r d z i  
s i ę  —  d r w i n k u i e  —  s p a s z o w a ł a  i t. d -----

C z y ż  te w yr azy  n i e s ą  p o l s k i e ?  c z v l i i  dla te­
go  s ą  ja łowe- ,  źe  s ą  p o l s k i e m i ?  N a m  się 
z d a i e , iz p c p o l s k u  111 o n i  s i ę  tylko i a ł o w f  
d o w c i p ,  l a ł o  w a i n y ś l ,  iak to 11, p .  wi­
d ać  w p rz y p i s k u  do  w ie r s za  w d u c h u  kupl e­
tów rniot l arza,  l e cz  n i e  z d a r z y ł o  n a m  s i ę  s ły­
s z e ć ,  ż e b y  kto m ó w i ł ;  w y r a z  i a ł o w y !  
M n i t y s z a  o t o ;  g d y b y ś m y  mie l i  c za s  do  roz­
p r a w  p o l e m i c z n y c h ,  w ska za l i b yśm y  K u r y - e -  
r o  w i i ego  w ła sn e  w y r a ż e n i a ,  g d z i e  s u b j e *  
e t a  b i e r ze  za o b j e c t a ,  l ub  p r z e c i w n i e .  Ży ­
c z y m y  i e d na k  i i e m u  d a l s zyc h  p o w o d z e ń  
w d u c h u  o w e g o  s t a r t a ,  i w m y ś l i ,  że s ę po­
p r a w i ,  l u b o  o b a w i a ć  s i ę  m u s i m y ,  ż eby  md 
s i ę  t ak  n i e  s t a ł o ,  iak P r z e w o d n i k o w i  o 
k tóry  tn t e n ż e  s t a r ze c  w s p o m i n a ,  ź e  n o g i  p o ­
ł a m a ł ,  c o  i e r n u ,  p r z y  k r e c i m  w z r o k u ,'  który
m u  l e d w i e  z a - o b r ę b  i ego  b r o d y  w id z i e ć  po­
z w a l a ,  ł a two  s i ę  w y d a r z y ć  może. ,  bo nit-cli 
z ad r .  śn i e  p o  sw o i e u i u  n.  p. A u t o r a  F l o r y  
P o l s k i e y ,  a dzi ś  G o ń  c a K r a k o w s k i e g o *  
to t en  d z i e l n y  r ó w n i e  o r ę ż e m  iak p i ó r e m ‘bo-, 
h a t y r  ł a t w o b y  go  z m i ó t ł ,  tak iżby p leno  cho­
ro  s ł u s z n i e  z a w o ł a n o :  JEquum  et ascensorert} 
p ro jec it in  m a re l  —  N a k o n i e c  p r z y d a i e m f  
t u ,  co śm y  w n a y n o w s z y m  n u m e r z e  D z i e n ­
nika P o w s z e c h n e g o  z d n i a  6. S ty c zn i a  wyczy ­
ta l i :  „ S ł a w n y  G o e t h e  o b r a n y  zos t a ł  p r z e z  Kr- 
T o w a r z y s t w o  P r z y i a c io ł  na uk  na  c z ło n k a  ho ­
n o r o w e g o ,  i p r a w ie  j e d n o m y ś l n i e ,  g d y ż  ia t  
K u r y e r  P o l s k i  d o n o s i ,  t y lko  i e d n a  hi as­
sy cz na  k reska  b y ł a  t e m u  w y b o r o w i  p r z e c i ­
w n a . "  —  O t o ż  d o w c i p ,  k tóry p r a w dz i w ie  
c h a r a k t e r y z u j e  K u r y e r a  P o l s k i e g o !  —- 
N i e c h  011 so b i e  p i s z e  o d t ą d  co tnu s i ę  pod ob a  
o G a z e c i e  P o z n a n s k i e y , n i e  o d b i e r z e  na  to 
z iey s t r o n y  ź a d n e y  o d p o w i e d z i ,  g d y ź b y  tu 
n i e g o d n e t n  b y ło  pu b l i c z n o śc i ,  c h c i e ć  ią n u ­
d z i ć  o d p o w i e d z i a m i  11a p o d o b n e  z ło ś l i w e  wy­
c i eczki .  T ą  r a zą  p r o s i m y  ią  o  ł a s kaw e  p r z e ­
b a c z e n i e .

(D o d a t e k  d r u g i . )
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. O B W I E S Z C Z E N I E .
K o d z t c o m ,  ży c z ą c y m  sob i e  o d d a ć  có rk i  

n a  n a .ul<^ do I n s t y t u t u  „Sz kó ł ka  Ludwik i ' *  
^  r a - ’. r n o s i ^ .  n i n i e y s z e m ,  i ź j m e  P a n  

o . u l l e r ,  kup  c c  t u t ey sz y  na  W o d n e y
iu£Ck w o ^ ' ^ kaly’ P,ace. szko lną  w  w i a d o m y c h
n a  o n a ł  r a , a f h  l u dz i eź  z a p i s n e  i sk ł adkę 
n a  o p a ł  odb i e r ać  b ę d z i e .
n ó v  i ^  s z k o ' a <a tylko z  d o c h o d u  p ł ac y  szkol-  
i e s t r > «  ymyWaĆs i^ H ' l z i e ,  p r ze t o  n i e z b ę d n ą  
n i e r ws -0^ ’ , akowa  w p i e r w s zy c h  3. d n i a c h

ko ion ą  z os taLieSi^C:? Jt a ż deg °  k "[arCal11 zaaP° -
w ytnieniona  f '  y y W1?c. P >10Wy źey
n i e  miał  o w ytn t e r m i n i e  u i s z c z o n ą  hyc

3 a ’ n a t e n c z a s  s ądz i ćby  m u s i a n o ,  iź 
!  WI r “ d ^ e  swych  dz iec i  na  n a u k ę  d o  I n -  

Przyi^'*' '  lz®y posy ł ać -n i ecbcą .
J o  n o \ ^ c i e .u c z <=nnic d o  na yn i ź s zey  klassy co 
^VieikC n a i a c t r S °  "S*1? ku rsu  n a u k o w e g o ,  n a  
Wvżc'z ^ i ^  zail lklJ' ti teln zo s i ać  mus i .  D o  
lecz M k  * ?aS d 'v° (dl lass u c z e n n i c e  c iągl e ,

■ i  ̂ °  r az  w mie s i ącu  , p r z y i m o w a n e  bedą ,  
U|2y wszy wp rz ó d  e ts amen  p r z e d  J X .  P a  s i o r em  

[Ic, 1 Wek io rem Szko ły  mieyski ey  ewa-  
. ' ley rif ? a f o b i i , iako D y r e k t o r e m  I n -
y i . i i ,  w k tó rym to  za m i a r z e  m u  każdą  pier- 

.ą i o  ę  po p i e r w s z y m  k aż deg o  mie s i ąca  
p r ze ds t a w ia n e  być  p o w m n y .

o z n a ń ,  dn i a  9, Stycz n i a  1830.
1 ^  s .k 0 * P  r u s k a R e g e n c y  a.
x Vv ydzi a ł  d u c h  o w n y  i szkolny.

P A T E N T  S U B F I A S T A C Y L N Y .  
f o l w a r k  W e i s s b f  r g  w W i e l k i m  X tę s lw ie  Po- 

_nansk im  w  o b w o d z i e  Są du  Z i e m ia ń s k i e g o  
° z n a n  i ego  sk ' a d a ' ą cy s i ę  z ról p r zy  Ś rod ce  
o l o z n a n i e m  l eżących  p o m i es zk an i a ,  stayrii  
s t o do ł y  iako też p o i , k tó r e  d a w n i ć y  do  g r u n -

w T « S r  P  4 9 ,5°-r „ „ i .  o Sgr. 6 d.  s ą d o w n ie  o t a x o w a n y  
w iecóv  da” y u § ów  rna być p u b l i c zn i e  na y -  

VV iv ^ emU  sprze d a n y m .  Y 
cy ine  y m C e  u w >z n acz y l i śm y  t e r m i n a  l icyta-

n a  d z i e ń  i 4 . G r u d n i a  r. b.
11 a d z i e ń  1 7 1 , , ,  ‘ .
n a  d z i e ń  11  rT . 8 °  1 8 3 0 .  1n a  d z i e ń  17.  K w i e t n i a

z k tórych  os ta tni  iest zawity i każdy zrana o g o ­
dzinie 10. p i zed  d e p u t o w a n y m  assessorem Są­
d u  Ziemiańskiego Ro cs che r  w posiedzeniu  Są ­
d u  po dp i sa ne go ,  na które posiadać zdo lnych 
i o ch o t ę  nabycia t akowego  maiących  z tein 
n ad m ie n i en ie m  w zy w a m y ,  że  i t że l i  żad ne  
p r aw n e  n ieza yd ą  p r ze szk ody ,  naywięcey  da-  
i ą ce mu  przybicie nastąpi .

Taxa sądowa moż e  być każdego czasu w Re<- 
gist raturze naszey  p r ze j r z an ą .

P o z n a ń ,  d. 31,  Stycznia 1829.
Król. Pruski S^d Ziem iański.'

ZA POZEW  EDYKTALNy ! ’
Na wsi Łuk ow ie  w  Powiecie W ą gr ow ie ck i m 

po ło ż on ey  , zahypo te ko wan a  iest* pod  Rubr .  
ILI .  N o .  3. księgi hy po t eczney  dla Ur.  Józefy 
Rokossowskiey zmar łey  tu za ko n n ic y ,  n a  mu .  
cy przyznania  przez dawnieyszego  właściciela 
Ur .  Jozefa Koszutskiego do p ro toku łu  z dnia 
20.  Czerwca 1796. u c z y n io n e go ,  summa yooc 
z łotych  polsk. wraz z prowizyaini  po 5 od sta.

W e d ł u g  twierdzenia t e raźnieyszego właśrU 
cicla teyźe  wsi Ur.  Niko dem a  łiłażeia Kojfcut- 
sk iego,  s u m m a  ta p rzez dawnieyszego  właścj* 
cielą iuz zap łaconą być m a ,  lecz w y m a z a n i e  
tako wey z tego po w o d u  n ie n a ś tą p i ło , porneł  
waż .kwit  z pomięd zy  pap ierów ’iego poz os ta ­
łości zag ub i ony m został ,  a sukcessorowie re-  
a lney  wierzycielki  z poby tu  swego n iesą Wia­
domi,

Stosownie więc do wnipsku t e raźn ie j szeg o  
właściciela,  zapozywamy n in iey szem pubiU 
cznie  sukcessorów n iegdy Ur .  Józefy  Rokos ­
sowskiey,  t eyżs  bydź mogącyci i  cessyonnr.yu- 
sz ó w ,  lub tez ty ch ,  którzy by w iey p iawa we­
szl i ,  aby się av p rzeciągu 3CI1 mie s ię cy ,  riay- 
późn iey  zaś w te rminie  na

d z i e ń  31.  M a r c a  1 8 3 0 .  
zrana o godz in ie  ętey przed D e p u t o w a n y m  
W n y m  Pot rykowsk im Sędzią naszym Z ie m ia ń ­
skim w yz n ac zo nym  stawi l i , i po t rze bn ą  dekla- 
racyą wzg lędem wymazan ia  iey s um m y zdali ,  
w przypadku  niestawienia się spodz iewać/ si ę  
n ta i ą ,  że su mm a 5000 zł. poi. na Łu k o w ie  pod 
R ubr .  I I I .  No.  3. wraz z prowizyaini  w księdze 
by p t f t eczn ly  ża i n tabu lowana  w y m a z a n ą ,  i im
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przfcciwko frrażnieygzem u właścicielowi w ie­
czne m ilczenie nakazane*  zostanie.

G n iezn o , d n ia s i .  W rześnia 1329,
K ró le w s k o - P r u ski S |d  Z iem iańsk i.  

Z A P O Z E W  E D Y K T A L Ń Y ^ * 
Z  strony podpisanego Król. SąduZiem iańsk. 

zapozywa się Jan  K aźm ierczak, który w *5 
roku wieku swego z m ieysca zamieszkania 
swego lako krawiec się  oddalił i do Kalisza i 
W arszaw y w roku 1789. się u d a ł, do tego cza- 
su  zas o życiu i pobyciu swym źadriey nie 
dal w iadom ości, tudzież zapozywaią się Suk- 
cessorowie i spadkodawcy iego niew iadom i 
pozostać się mogący, aby się w term inie 

d n i a  18. W r z e ś n i a  1830 .
tt P^ ed depu tow anym  R eferend.
U r. W aszkowskim w m ieyscu naszem  sądo- 
w em  stawili z zaleceniem , aby się w tym dn iu  
albo przed tym dniem  osobiście lub  na piśmie 
zgłosili i dalszego rozporządzenia oczekiwali, 
W przeciwnym  razie Jan  Kaźmierczak za zm ar­
łego  uznanym  i m aiąttk  iego tym , którzy się 
jako Sukcessorowie iego  w ylegityrnuią, wyda­
n y m  zostanie.

K rotoszyn , dnia 30. L istopada 18S9. 
— ł—jfo ó lew łk o ^ j* ru sk ^S § d  Z iem iański.

Losów do przedażysposobem  
loteryi dóbr Temnik i Griinow 
można w  cenie 5 Tal. w złocie 
za los, tylko ieszcze do dnia 14. 
Stycznia r. b. u nas dostać, gdyż 
reszta, k tóraby pozostała, w dniu 
następui^cym poczty odesłana 
byc musi.

Poznań, dnia 7. Stycznia 1830.
L. Mii l l e r  SC Comp.

przy W odney ulicy Nr. 163.
W  K arnie  pod W olsz tynem , iest do sprze- 

dan ia  65 baranów  in o  i ach letnich,
tudzież 300 m acior m łodych i zdatnych do 
chow u. Owce te mogą być codziennie 
w idziane w w ełnie do 15. M aia r. b.

W  niebytności właściciela Nadowczar* xn» 
pokccoif ^przcdsnid*

Gdy się sortow ania w ielu owczarń w 
W . A , Poznańskiem  podiąłem  z* ho n o ­
rarium  10 tal. od 1000 sztuk łącznie z ko­
sztami p od róży , i gdy d. 10 p. m. ztąd . 
luź w yiadę, upraszam  tych właścicieli 
trzó d , którzy m ię zaufaniem  swoiem * * 
obdarzyć i swoiem i poleceniam i za- * ► 
szczycić zechcą, aby m ię przed m oim  * ( 
odiazdem  łaskawie w frankow anych li- * * 
Stach o tern uwiadomić i przytóm  wiel-  ̂ t 
kość trzody swoiey oznaczyć raczyli, < ► 
abym p o d ług  tego m ógł wyznaczyć * ► 
czas m ego przybycia. O fia ru ięsię  przy * 1 
tey sposobności niebiegłym  w wyźszem  < > 
hodow aniu owiec udzielić m oich w tey * > 
m ierze doświadczeń. 1 f

D o  zakupow ania owiec w tuteyszey < , 
prow incyi polecam  się także i w r. b. < , 

W rocław , F . W . St. N ro . 75. d. 4 . < 
Stycznia 1830. , *

M e t h n e r  N addzierzaw ca.

Doniesienie o Redutach w Lesznie. 
Szanow nem u O byw atelstw u i P rześw . P u ­

bliczności mam h o n o r donieść, iż w moim do- 
duty”  Pologne'* następujące dam  Rc»

1 wszą n i e d z i e l ę  d n i*  2 4 . S t y c z n i a , '  
* g ą  d ito  —  7, L u t e g o , !
3cią duo  -  aa., ta.  V a j .

na k tóre  nayuniżeniey  zapraszam . ^
L eszno , dnia 9. Sycznia 1830.

- ___________  R i e f f e n s t a h l .
N ow e prawdziwe srebrne h a fty , jako te i  

prawdziwe platynowane naram ienn ik i, dekora* 
cye do kapeluszy i szpad dla Prześw . Stanów 
W . Aięstwa Poznańskiego odebrali w komis * 
przedaią w um iarkowanych ale stałych cenach- 

E d w a r d  S e i d e l  &  K o m p .
W ilhelm oska ulica pod Z łotym  Jeleniem  

 _______________  Nro. 210.
Średnie O rgany d o l l ty d a  kościoiTzupełcie 

u k o ń czo n e , m am  na sprzedaż
J ,  E i b i c h ,  Organ-M Utr* 

  w  P oznaniu  N r. 99.


